EE 
bates 
HE»; 
LOS 
- ቅ 
ae sS 
IA 
á ve 
SORT HBSS 
ty, 5 
par 


[e 
Ps aye 


hé 
"n 


AE 
| ይለል ያክል 
ار‎ ወ he 


Ee 
SEA 
1%. 


0 


S 
“ 


du 


+ 17 ry 
Soul ቀን 


[y> M 


ተመ ያዋ PR 
FEAS ہق ار‎ 


0 

PITA 

KO 
ጋ 


‘ 0 
KE ኣታ ሆዬ 
LA : 
2S AS . ኣታ ፡፦ PORA 
ان رز‎ . Mr ግር Nite ts lat 
5 X45933; 7 u“ le é መረ و‎ i. 
PDA DAE C 1 ; ze 4 1 > fake PA 


کی و 


Nicky 


"= 


“ቁለ 


inh 
* 


th 


7 
© 


POSETA 


m 


E. 


een 
mg 06 «Out wy ghey 


EN 


ሾሆ 


RRR 
s.. as 


ሠ ወቀ - 
ورای‎ 1. of PG" 
rre e 


"o x 
7 í 


44+ 


57 
۶ rew ایا‎ 
. 1 


TEA ው ረን ሆሬ 
TUNES 


7 5 WZT Pola Kafe 255 ما‎ YYY ም ም. 
۱ tai Faka "T ہے یں‎ a ata je est . 


+ ¡tt وم‎ ٥ بم ر‎ Eutr ec مھ‎ Ti 00م‎ ITP G es dote cia SNNT IR Rate nero 
- 5 Š 
5 j ; 
۱ 
1 
ኣ 
ር ` 
I 
1 s 
و‎ ነ 
6 
` 
ጎ 
ነ / 
7 7 e 
١ . ١ ም. 
0 . “ 
ç è x f 
1 
ሥ 3 
i 
' 
3 ۰ 
۶ 
I j ۳ 
፤ ` 
/ 
ሥ 
5 z 
» 
۳ 1 
/ t 
۱ 
1 / 
| ረ 4 
1 
. p" | 
| x í 
۱ „Ma 5 


` 7 | 0 

- E x 5 
n ጋ 
4 7 
d ١ 
a! 7 ; : 
| t d I 2 
5 7 


፥ ኝና y l 
ም. tá 7 2 
. + | x 1 
4 7 4 4 < . 
] j 
7 "SA , 1 ፥ 
e ` 
` 0 , , ۹ ራ Ft 
- 4 7۷ 1 I a 
1 = 20 j "1 
f # a M - t N f « 
t 22» * "4 
ሽ - is 
* z 7 | - . 
ህ 6 ማው. I | 
| < t 1 A Y 
: I EN » ; 
z 4 ም Í i ያ - 
1 ም 4 Zu A 
w z a > 


« s7 
4 5 i ^ sj ` 
, - ' ኤ n 
۰ L 1 / t a 2^ M 
۲ "m. ` u š T ` 
# . . و‎ y ሽ 1 | 
y | , ሸና E 7 vri ` 
r ry እ ۱ ፥ ` . F 
ያ V : 7 | au 1 1 ሦ ۱ 
f ምረት | i^ ) 7 ۹ 1 
3 1 : ም | 
> ^. ሦ 
1 " “ ¿ ١ t 
* ቺ ን 7 الل‎ ^N , | 
+,» ۳۹ j ም N 1 
١ & 5 1 7 ] j 
/ I 2 ۳ | t Kr? T I : 7 
"= 7 t / j 4 R y $ r 2 ^ 
የ „BR ra ۱ 
ሽ ^ à 2 5 tá 1 | 
v Y 8 ۱ , v_ 4 . 
ላ 1 = i r i ^ 
4 ۱ 1 1 " . 4. ^w j ۲ % ^ 5 h^ i 
١ 7 ç 7 1 3 5% 
` à - 4 / $ : ሦ 7 I 
ره‎ ያ . ግ „3% ZF 1 5 
1 ， A. 1 አ d 
y w” } ré 2 f * A « ፡ 
5 3 1 Y 7 1 5 7 4 1 
= 7 mee š ር ۱ 
. ODER t Y 
1 و‎ 4 i 4 Peta D Y ; 
: f iis اچ ہم‎ ^ i ሠ 
ኒ n "4 ` 5 A گور‎ 
> . ۱ - 
۱ , >t ህ 6 i ۳ 
j < A ۰ "à ` / 
ቁ " 
> | ۱ ۱ : 
ri ; r é ۰ . 7 " 0 z , 
E - w Y ፻ a ^ ? 
! p 4 
P. + P 
x ን y و 1 | 3 1 8 14 وی‎ 
‘ i | . 1 3 ç ? > er ? + 0 i 
F y y M 1 P 3 
* i م‎ : 
i | S aper S apos a ጫጭመ- š ` " ሣ / 
y ፥ E ሠ Lory % JA vide 2 ኣመ 
CE 
RO 


8 


" - A A 


| 


Mgr. MARJAN IGNACY MAGDANSKI 


Hanza na 01 


Wstęp — Lubeczanie w zapleczu gdańskiem — Przewaga Elbląga w han- 
dlu miast pruskich na morzu — Polska podstawą dla handlu toruńskiego 
i chełmińskiego — Hanza pruska na morzu — Towary obrotu handlowego 一 
Udział hanzeatów pruskich w organizacji związku hanzeatyckiego — Prze- 
miany w łonie hanzy pruskiej — Wojny z Waldemarem IV duńskim 一 Sto- 
isko pruskie w Skanji — Niepokoje we Flandrji i zatargi hanzeatycko-flan- 
dryjskie — Anglicy i Holendrzy w Gdańsku — Zakończenie. 


W drugiej połowie XII wieku kupiectwo z miast dol- 
noniemieckich zaczyna powoli przenikać na wody morza 
Bałtyckiego. Wśród tych miast już wówczas na pierwsze 
miejsce wysunęła się Lubeka, która z racji swego położe- 
nia stała się dogodną bramą wypadową dla kupiectwa 
niemieckiego w te strony?) Jednakże ekspansja ta wyda 
owoce dopiero w ciągu następnego stulecia, kiedy to póź- 
niejsi hanzeaci uchwycą w swe ręce prawie cały handel 
na Bałtyku i jego wybrzeżach i kiedy to w celu ujednoli- 
cenia polityki handlowej dojdzie zczasem, drogą powolnej 
ewolucji, do utworzenia organizacji kupiecko-handlowej, owej 
Brawnej hanzy. Postawiła ona sobie za zadanie zorganizo- 

| wanie i zmonopolizowanie handlu wymiennego między uprze- LZ 
| mysłowionemi krajami zachodu a bogatemi w surowce 1 płody 
ziemne krajami nadbałtyckiemi. W ramach tego zrzeszenia 
kupiectwo zorganizowało się w 1347 roku w celach prak- 
tycznych w trzy odrębne grupy, te znów dzieliły się na 
dwie mniejsze. Kupcy lubeccy oraz kupcy م‎ miast wendyj- 
skich i saskich wchodzili w skład grupy lubeckiej; grupę / | 
prusko-westfalsko-dolnoreńską tworzyły miasta pruskiewraz 9 
z westialskiemi; wreszcie do trzeciej grupy należeli kupcy 
gotlandzcy, inflanccy i ci kupcy hanzeatyccy, którzy za- 
mieszkiwali w Szwecji?). Przytem zaznaczyć należy, że po- 
dział ten zasadniczo miał znaczenie jedynie w stosunkach 
[Wrotnej fali zamieszek na Pomorzu, wykorzystanie tych sze- 
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z Flandrją i na obszarach, podległych wplywowi kantoru 
w Brugji. Przy innych kantorach hanzcatyckich, ugrupowa- 


nia były odmienne. Jednakże wskutek tęgo, że kantor bru- 


gijski był z nich wszystkich najważniejszym, najwszech- 


stronniejszym i najbardziej wpływowym — a wynikało to 
ze stanowiska Brugji jako centrum ówczesnego handlu mię- 
dzynarodowego — podział ten nabrał zczasem znaczenia, 


bardziej ogólnego). 

W skład grupy pruskiej, obok wladz krajowych krzy- 
żackich, wchodzil teoretycznie caly kraj zakonny; w rze- 
ezywistosci jednak tak w życiu organizacyjnem,/ jak i w 
handlu hanzeatyckim brało udział tylko sześć miast: Chelm- 


no, Toruñ, Elbląg, Gdańsk, Królewiec 1 Brunsberga?). Z tych: 


trzy leżały na terenie właściwych Prus (Elbląg, Królewiec 
i Brunsberga), Chełmno i Toruń w ziemi Chełmińskiej 
a Gdansk na Pomorzu$). | 


Z Pomorzem gdańskiem, a więc z ujściem i temsamem. 
z dorzeczem dolnej Wisły, lubeczanie nawiązali stosunki 
handlowe zapewne tuż po swem zjawicniu się na morzu 
Bałtyckiem. Zrazu przypadkowe i doryweze, stosunki te na- 
brały zczasem na znaczeniu i żywości, znalazłszy tutaj od- 
powiedni dla siebie grunt. Ekspansja lubecka szła tu temi 
samemi drogami, co w innych stronach morza Baltyckiego 
względnie Północnego, t. zn. drogą zakładania własnych 
kolonij handlowych (t. zw. kantorów) oraz drogą uzyskiwa- 
nia różnego rodzaju zwolnień i przywilejów. Na Pomorzu 
Gdańsk był upatrzony na siedzibę kantoru. Plany te spoty- 
katy się z jaknajżyczliwszem poparciem ze strony tamtej- 
szych władców”). Najdalej w uprzywilejowaniu handlu lu- 
beckiego posunął się Wladyslaw Łokietek, rozumiał on bo- 
wiem doskonale, jakie znaczenie dla rozwoju gospodarcze- 
go Pomorza, jak i wogóle dla calego jego państwa, mogło 
mieć nawiązanie kontaktu handlowego z zachodem. Przy- 
wilej Łokietkowy z września 1298 roku zwalniał lubeczan 
nietylko od prawa brzegowego i cła w Gdańsku, na Po- 
morzu i wogóle w całem państwie polskiem oraz zapewnial 
im niczem nieskrępowany handel, ale zezwalal im nadto 
na budowę magazynu i pałacu targowego z prawem eks- 
terytorjalności i własnego sądownietwa. W ten sposób han- 
del lubecki uzyskał podstawę i warunki do gospodarczego 
opanowania zaplecza gdańskiego*), jednakowoż wobec po- 


1 
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rokich uprawnień wydaje się małe prawdopodobnem. Rów- 
nież 1 na terenie sąsiednich Prus, mianowicie w Sambji 
(w r. 1242), pragnęła Lubeka posiadać własną ekspozyture, 
ale i tu spotkało ją ostateczne niepowodzenie?). Wpływy 
tego miasta przenikały jeszcze inną drogą na Pomorze i do 
Prus: Gdańsk, Tczew i Elbląg rządzily się prawem lubec- 
kiem!?). 

Jednakowoż nadzwyczaj szybki rozwój miast na tere- 
nie pobliskiego państwa krzyżackiego, uzasadniony glöw- 


"nie, jak to niżej zaraz zobaczymy, sąsiedztwem z bogatą 


Polską, a w których, wraz ze wzrostem poczucia własnego 
znaczenia handlowego, rosło również pragnienie uchronie- 
nia swego organizmu gospodarczego od obcego wpływu i od 
obcej konkurencji, zatamował prawie że w zarodku dalsze 
postępy handlu lubeckiego w tych stronach. Kupcowi lubec- 
kiemu o tyle trudniej przychodziło wspólzawodniczyé z kup- 
cem pruskim, że ten był u siebie, lepiej oczywiście obe- 
znany z okolicami, położonemi w głębi kraju i nad gra- 
nicą polską, do których zresztą lubeczanie stosunkowo do- 
syć rzadko zaglądali z powodu zbyt dużego bądżcobądź 
oddalenia od morza i ciagłego wrzenia, w jakiem Prusy po- 
zostawały w pierwszej połowie XIII wieku. W tych wa- 
runkach usamodzielnienie się ośrodków handlowych, jakie 
powstały względnie odżyły nad oolną Wisłą i w jej 5ዱ- 
siedztwie, dokonało się bez większych trudności i w krót- 
kim czasie zdołały one uchwycić w swe ręce wszystkie 
nici miejscowego życia gospodarczego i handlowego, a na- 
wet nawiązać stosunki handlowe z zagranicą. Lubece, rzecz 
jasna, nie łatwo przyszło pogodzić się z takim obrotem 
sprawy i izrezygnować z bogatego zaplecza gdańskiego, ale 
wolała wkońcu ustąpić dobrowolnie pojąwszy, że lepiej 
mieć w miastach pruskich pożądanych sprzymierzeńców we 
walce o panowanie na morzu Baltyckiem, niż swym upo- 
rem przysporzyć sobie nowych a groźnych przeciwników. 


Z Potęgujący sie z dniem każdym rozmach handlu pru- 


c(skiego, a w rachubę wchodziły tu narazie — druga połowa 
A] XIII wieku — jedynie Chełmno, Toruń i Elbląg, zazna- 
^/ ር28] się wprawdzie głównie w siosunkach z naturalnem 
zapleczem, jakiem dla niego były l’olska wraz ze Śląskiem 
i kraje z nią sąsiadujące od południa, więc Ruś i Węgry, 
ale uwidocznial się również w innych kierunkach. Odmien- 
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ne położenie geograficzne zaznaczylo się zczasem w milczą- 
cym podziale sfery zainteresowań między prawie nad- 
morskim Elblągiem z jednej strony a Toruniem i Chelmnem 
z drugiej!!) W źródłach stosunki Elbląga z portami bał- 
jtyckiemi i morza Północnego rzucają się bardziej w oczy, 
|niz stosunki obu miast z ziemi Chełmińskiej. zwłaszcza 
z sąsiedniem Pomorzem (w granicach historycznych)  łą- 
czyły handel elbląski najściślejsze wiezy!?) ale pozatem 


(widzimy elblążan w Niderlandach!*), Anglji*), Danji*”) i 
¡Skandynawji!*), docierali też do Nowogrodu!'), tego waż- 


nego centrum handlowego na wybrzeżach poludniowo- 
wschodnich morza Bałtyckiego. Słowem Elbląg w pruskim 
handlu morskim zdaje się naówczas zajmować pierwsze 
miejsce18). Znaczenie jego w handlu morskim miast pru- 
skich oświetla najlepiej fakt następujący. Pierwszy zjazd 
wladz zakonnych z przeastawicielami Torunia, Chełmna, 
Elbląga i innych miast pruskich w sprawie przeszkód i nad- 
użyć, jakic spotykaly naówczas handel ze strony Danii, 
odbył się wlaśnie w Elblągu 3 kwietnia 1295 roku”). 
Innemi torami szły koleje handlu obu miast z ziemi 
Chelmińskiej. Dla nich podstawą i probierzem rozwoju sta- 
ły się stosunki z przestronnemi i bogatemi obszarami za- 
plecza pruskiego. Dotyczy to zwlaszcza handlu miasta To- 


runial9); zczasem wyeliminuje on stamtąd konkurencję 


innych miast pruskich, również i Chełmna, i samemu na- 
rzuci się na wyłącznego pośrednika. Toruń tę-swoją prze- 


wage nad Chelmnem będzie zawdzięczał przedewszystkiem _ 


położeniu tuż nad granicą-polską_i jedynie to sąsiedztwo 
umożliwi następnie Toruniowi przetrwanie najgorszych burz, 
jakie zawisną nad jega_handlem,-gdy natomiast Chelmno, 
pozbawione tego atutu, będzie musiało niebawem pożegnać 
się z pragnieniem odegrania jakiejś większej roli handlo- 
wej. Innemi słowy: pomyślny rozwój tego handlu zależał 
głównie od dwóch momentów: od utrzymania pokojowych 
stosunków z Polską i od tego, czy droga do morza stała 
otworem. Jego rozwój, to właśnie wypadkowa tych dwóch 
warunków: w chwili, gdy oba będą spełnione, możemy mó- 
wić o rozkwicie. 

W chwili nadawania Chełmnu i Toruniowi praw, miej- 
skich (rok 1233)20), stosunki z Polską były coprawda bo- 
kojowe, ale potrzeba było jeszcze dobrych kilkunastu lat 
na zagospodarowanie się mieszkańców w odbudowanych sie- 
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dzibach, na odsunięcie terenu walk i na otwarcie drogi 
do morza. To nastąpiło około połowy XIII wieku i z tego 
też dopiero czasu pochodzą pierwsze ślady wyjścia kup- 
ców chełmińskich i toruńskich poza granice swej ziemi: 
z jednej strony w kierunku ziem polskich, z drugiej zaś 
na morze. 

W ciągu XIII wieku handel obu miast z ziemi Chel- 


mińskiej — w stosunkach z Polską — nie wyszedł poza 
skromne ramy i ograniczał się zrazu. do sąsiednich ziem 
۱ wielkopolskich, Mazowsza i Kujaw. Dopiero pod koniec e 


tego stulecia kupcy pruscy sięgają wgląb ziem polskich 

aż do Sląska, a nawet noprzez te ziemie docierają już na 

Ruś z jednej strony, z drugiej zaś przez Kraków na Wegry î 

۱ Z Rusia, a mianowicie z jej ośrodkami handlowemi, 

z Włodzimierzem i Lwowem, kupcy ci z toruńczykami na 

czele nawiązali kontakt już w ostatniej ćwierci XIII wie- 

ku*!), ze Śląskiem i jego glównym grodem Wrocławiem, 

nawet jeszcze nieco wceześniej??).{/ Pokojowe stosunki, ገጽ 

kie panowały między Krzyżakami a Polską, sprzyjały wiel- 5 

ce tej ekspansji. Ale zmieniło to się z chwilą zaboru Po- a 

morza przez Krzyżaków w roku 1308, mimo ze Łokietek, 

który w czasie pokoju, jak już wiemy, starał się zain- 

teresować obcych kupców handlem ze swojemi ziemiami, 

Torunia bynajmniej nie wykluczał; owszem źródła przeka- 

zały nam szereg dowodów jego życzliwości dla niego?3), 

Dopiero jednak zawarcie pokoju kaliskiego w roku 1343 

umożliwiło podjęcie zerwanych względnie ledwie podtrzymy- 

wanych stosunków. Bylo to osobistą zasługą Kazimierza Wiel- 

kiego. Już w roku 1341 otwarte zostały szlaki handlowe na 

Ruś**). W cztery lata później toruńczycy otrzymali cenny . 

przywilej, który zapewnial im zupełnie swobodny handel 

w Polsce??) a w roku 1349 Kazimierz wytyczył kupcom 
ገ toruńskim drogi, któremi wyłącznie mieli przez Polskę uda- 
wać się na Węgry i Śląsk. Wzamian jednak kupcy polscy 
(włeściwie krakowscy, bo ci głównie wchodzili tu w ra- 
chubę) uzyskali wolny spław na Wiśle aż do morza, bez 
jakichkolwiek ograniczeń i skladu). 


| Stan ten jednak nie dotrwał nawet do końca panowa- | 
" nia Kazimierza, a jeszcze pogorszył się za następców tego | 
4 króla, zwłaszcza za Jagiełły. Przyczyny należy doszukiwać | 
się przedewszystkiem w naturalnem położeniu Torunia, któ- 
re nie było najlepszem. Wprawdzie ono to głównie wysu- 
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nelo na czolo miast pruskich w handlu z Polską, ale one 
też zczasem stanie się bezpośrednim powodem upadku jego 
znaczenia handlowego. W średniowieczu większe miasta 
składowe leżały z natury rzeczy nad wielkiemi rzekami, 
temi najdogodniejszemi naówczas szlakami handlowemi, i to 
w miejscach już przez samą przyrodę wskazanych. Jedna- 
kowoż składy najważniejsze znajdujemy najczęściej tylko 
tam, gdzie ważna droga lądowa przecinała rzekę w miej- 
scu, w  którem równocześnie droga wodna zmuszała do 
zmiany środka transportowego. Drogi handlowe bowiem szu- 
kaly  najbezpieczniejszego i najwygodniejszego przejścia 
przez rzekę z możliwie suchym brodem i w pożądanym 
kierunku; żegluga zaś kierowala się wedlug lożyska rzeki, 
które w jednem miejscu mogło okrętom, płynącym wgórę 
lub wdół rzeki, przeciwstawić dalszej ich jeździe jakąś na- 
turalną przeszkodę, w innem zaś miejscu z powodu zmiany 
w szybkości rzeki względnie jej spławności przeładowanie 
towaru na innego rodzaju statek mogło. się okazać korzy- 
stniejszem czy nawet koniecznem?"). Co się tyczy teraz 


_Torunia chociaż więc był w posiadaniu doskonałego prze- 


wozu?8) to jednak brak dostatecznej podstawy do przer- 


wania żeglugi pod tem miastem, przyczynił się w sposób 


wcale nienajmniejszy, jeżeli już nie decydujący, że już. 
w średniowieczu Toruń nie umiał utrzymać swego dawnego 
znaczenia. Ani więc zawiść Krakowa, czy też później Gdań- 
ska, nie byłyby handlowi toruńskiemu tyle zła przyniosły, 
gdyby im spławnośż Wisły nie poszła na rękę i nie umożli- 
wila przeprowadzenie swych planów*?). 

(+ Wojna handlowa z Krakowem — zapoczątkowało ją 
diejako nadanie temu miastu w roku 1372 przywileju skla- 


‚dowego przez Ludwika Węgierskiego i jego matkę) 一 


odcięła Toruń od kepalń miedzi na Węgrzech, a trzeba 
wiedzieć, że hańdel miedzią za ostatnich dwóch. Piastów 
stanowił główne źródło dochodów dla jego kupcó ./ Jesz- 
cze bardziej rygorystyczne było prawo składu, jakie Kra- 
kowianie otrzymali od Jagiell?!), skoro tylko posiadł ko- 
ronę polską. Zamknęło ono drogę kupcom toruńskim i wo- 
góle pruskim na wschód i południe od miast Lublina, San- 
domierza i Krakowa. Niedosyć na tem: równocześnie w ro- 
ku 1385 wolności handlowe Toruńczyków w Wrocławiu 


uległy znacznemu ograniczeniu**). Położenie więc naszego 
miasta było niewesołe, tembardziej, że życie i czas pra- 
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cowaly raczej przeciwko niemu. Nie pomogło też mu wcale, 
przynajmniej na dluższą metę, uzyskanie od wielkiego mi- 
strza Konrada von Jungingen 18 marca 1403 roku prawa 
skladowego, czy nawet w miesiąc później, monopolu na 
handel suknem angielskiem??), tylko jeszcze bardziej roz- 
draźniały drugą stronę a nawet w kilkadziesiąt lat potem 
skład toruński stanie się powcdem groźnego dla Torunia 
zatargu z Gdańskiem. Spór ten z Krakowem, pomimo starań 


z różnych stron, nie doczekał się w rzeczywistości | roz- ; 


wiązania, po zawarciu zaś pokoju toruńskiego w roku 1466 
stracił na aktualności, gdyż stosunki handlowe między obu 
miastami od tego czasu ustały już zupełnie. Urwal się 
również kontakt‘ z południem i wschodem Polski, pozo- 
stal jedyni jeszcze Śląsk. Prawie że równocześnie, jak 
to o tem dowiadujemy się na innem miejscu, na północy 
Gdansk 016188] Toruń od Baltyku. 


سے 


Nawiązanie kontaktu z zachodem przez kupców chel- 
mińskich i toruńskich a także, jak już wiemy przez el- 
bląskich nastąpiło zaledwie kilka lat po podjęciu stosunków 
2 Polską, bo jeszcze okolo polowy XIII wieku. Świętopełk 
gdański rozszerzając w roku 1248 na wszystkich chrześcijan 
zwolnienie od prawa brzegowego na swojej ziemi, a następnie 
ponawiając ten przywilej w latach 1258 i 1263 miał nie- 


wątpliwie na myśli przedewszystkiem kupców z miast pru- | 
skich**). A już zupełnie wyraźnie świadczy o posuwaniu | 


się chelmnian i toruńczyków ku morzu, a przynajmniej 


o ekspansji na sąsiednie Pomorze, uzyskanie od księcia ` 


Sambora zwolnień od cla w roku 125235) [Elbląg taki przy- 
wile] otrzymal dopiero w trzy lata później, w roku 125530), 
Prawdopodobnie jednak nawiązanie stosunków zamorskich, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o Toruñ, można będzie przesunąć 
już na lata czterdzieste3'). $W każdym razte wystawienie 
w roku 1259 sukiennic w Toruniu, a w roku 1298 w Cheł- 
mnie’), każe przyjąć, ze stosunki z Flandrją, skąd to głów- 
nie sprowadzano sukno, już w ciągu drugiej połowy wie- 
ku XIII musiały być bardzo ożywiońeyTe-zkolei, dowodzi 
dobrego współżycia z lubeczanami, a przynajmniej toleran- 
cji z ich strony. Istotnie siłne poszlaki wskazują, że oba 
nasze miasta brały żywy udział w troskach i staraniach 
Lubeki celem odwrócenia chmur, jakie zawisły nad han- 


. dlem hanzeatyckim we Flandrji w latach 1280—823%) i z po- 
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czątkiem wieku następnego*0). Wogóle należy podnieść, że 
pomimo ciągłych usiłowań Lubeki, aby uzyskać w Gdań- 
sku jakieś oparcie dla swego handlu, na morzu Północnem 
miema już ani śladu jakiejś rywalizacji między Lubeką a 


miastami pruskiemi; owszem, wszystko przemawia za tem, 


że w tamtych stronach już wówczas w stosunkach między 
obu stronami panowała ścisła wspólpraca (da się to stwier- 
dzić z całą pewnością przynajmniej na terenie niderlandzkim), 
i że tę współpracę cechowało silne poczucie solidarności 
i wspólności interesów. Wzgląd też zapewne na tę współpracę 
skłonił wreszcie Lubekę do rezygnacji ze swoich upraw- 
nień w Gdańsku. 

Kupcy chelmińscy w swoich wyprawach  handlowych 
ograniczali się prawdopodobnie jedynie do rynku flandryj- 
skiego, może zaglądali jeszcze do Danji?); natomiast to- 
ruńczyków widzimy na wszystkich wybrzezach morza Pöl- 
 |noenego, chociaż co do rozmiarów swego handlu zdają się 
ustępować w tym względzie elblążanom. Lubeka*1), Holandja 
(Zuidersee)*?) wraz z Zelandja, Flandrja®!), Anglja), Nor- 
wegja, Szwecja**) i Danjat*): oto kraje, z któremi stosunki 
handlowe kupców toruńskich są poświadczone źródłowo. 
Rzecz przytem znamienna, że w przeciwieństwie do stosun- 
ków elbląskich brak w tym wykazie krajów wschodnio- 
bałtyckich. Dlaczego tak było, i że tak wogóle być mu- 
siało, wynika już z,samego charakteru handlu toruńskie- 
go i chelmińskiego. | Toruń jak już wiemy, a podobnie 
i Chełmno, rozwój swego handlu zawdzięczał przedewszyst- 
kiem sasiedztwu z Polską ig dlatego tez był nastawiony 
głównie na jego potrzeby. Wywóz z Polski w zasadzie 
mało sie różnił jakościowo od eksportu z krajów, poło- 
żonych bardziej na wschód, ilościowo zaś — jeżeli chodzi 
o jego możliwości — był tak olbrzymi, iż mógł w zupełności 
zaspokoić aspiracje kupców toruńskich i chełmińskich. Po- 
zostały więc z konieczności te rynki, na których zbyt to- 
warów polskich był zapewniony, a zatem przedewszystkiem 
rynki zachodnie z Brugją na czele, chociaż do nich było da- 
lej (a droga często najeżona niebezpieczeństwami), niż do 
targowisk wschodnio-baltyckich. I odwrotnie, tylko na tam- 
tych rynkach można było nabyć towary, które znajdowały 
odbyt w Polsce i dalej jeszcze na południu. Słowem han- 


— 
re 


del obu tych miast mial charakter wybitnie tranzytowy, | 


a mieszczanie tamtejsi odgrywali w tym handlu role 
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pośredników, korzystajac z tego, że ich miasta leżały przy 
starodawnym szlaku: Węgry—Flandrja. To uzależnienie u- 
jawniało się zwłaszcza wtedy, gdy na skutek zamknięcia 
drogi do morza, a jeszcze bardziej wskutek zatargów z Pol- 
ską przepływ towarów tą drogą nagle ustawał. 


W tym przepływie towarów*5) mając na uwadze do- 
godną drogę wodną**) — przeważały z natury rzeczy to: 
wary masowe. Był to handel wybitnie tranzytowy; nawet 
“zg uwagi na Polskę, gdyż większą jego część stanowily 
towary węgierskie. Głównym artykułem wywozowym 2 We- 
gier była miedź. „Cały szereg walk, które stacza Toruń 
z Krakowem, ma za cel zdobycie dla kupców pruskich 
drogi do Węgier po miedź'*7), Obok miedzi eksportowano: 
z Węgier jeszcze, ale już w mniejszych ilościach, żelazo i 
trochę srebra. W towary wschodnie zaopatrywały się Pru- 
sy przeważnie we Lwowie. Natomiast wywóz produktów pol- 
skich w omawianym, okresie znacznie już mniejsze miał znacze- 
nie. Najważniejszym jeszcze przedmiotem w polskim handlu 
eksportowym było naówczas drzewo, które splawiano Wislą 
do morza a stamtąd rozchodzilo sig po całej Europie pół- 
nocnej, docierało nawet do Hiszpanji. Obok drzewa i obok 
towaru leśnego i tłuszczów zwierzęcych duże znaczenie w 
tym wywozie miał tez polski ołów, również i płótno pol. 
skie cieszyło się pewnym popytem, mimo że nie dorównywalo 
zagranicznym wyrobom. Wosk; futra szły do Prus w-części z 
Polski, w części, i to znaczniejszej tranzytem przez nią. Wosk 
pochodził z Węgier i Mołdawji, futra zaś przeważnie z Ru- 
si. Zboże natomiast w znaczniejszych ilościach zaczęto wy- 
wozić dopiero w drugiej połowie XIV wieku. 
| Wzamian Polska bierze głównie sukno, i to nietylko 
na własne potrzeby: sukno bowiem było również najważ- 
niejszym artykułem wywozowym Polski na wschód i po- 
| Judnie. Za najlepsze uchodziły gatunki flandryjskie, póź- 
' niej nie wiele też ustępowało im sukno angielskie. Pewien 
zbyt znajdowało w Polsce również sukno toruńskie, cho- 
ciaż jakościowo ustępowalo poprzednim. Równie ważnym 
"był handel rybami solonemi, zwłaszcza śledziami, których 
dostarczały rybodajne wybrzeża Skanji, ale niknął on wo- 
bee importu sukna. Jeszcze mniejsze znaczenie przedstawiał 
przywóz towarów wschodnich i owoców poludniowych z ryn- 
ków flandryjskich. Poważniejszy był handel solą, którą 
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| Prusy sprowadzały morzem jużto z Lueneburgu, jużto z 

| Baye na zachodnich wybrzeżach Francji, ale jedynie na włas- 

ne potrzeby; może znajdywała jeszcze zbyt na pobliskiem 

Mazowszu. Polska bowiem zaopatrywala się w sól prze- 

ważnie w Bochni i Wieliczce. — Z powyższego zestawie- 

nia widać wyraźnie, że import do Polski nie przedstawiał 

wprawdzie takiej różnolitości, co towary wywożone, ale co 
do wartości bynajmniej eksportowi nie ustępował. Nieste- 

ty dla braku odpowiednich danych trudno ująć ten han- 

w w cyfry. 


/ | Zabór Pomorza gdańskiego przez Krzyżaków w 1308 ro- 

‘Ku odbił się bardzo fatalnie na dalszym tak świetnie się 
zapowiadającym, rozwoju kandlowym obu miast z ziemi 
Chełmińskiej*%). Zerwanie stosunków z Polska już znacz- 

nie mniej dalo się we znaki handlowi clblaskiemu. I po- 
trzeba bylo dobrych kilkadziesiąt lat, aby w stosunkach 
polsko-krzyżackich nastalo pewne uspokcje ie. O oficjalnej 

normalizacji stosunków z Polską możemy mówić właści- 

wie od pokoju kaliskiego _(r. 14849). To też dopiero 

z chwilą, gdy w stosunkach polsko-krzyżackich nastąpiło 

pewne odprężenie, znowu jesteśmy świadkami ekspansji 
handlu pruskiego na rynki zamorskie. W 1340 i 1341 kup- | 
cy pruscy wspólnie z westfalskimi otrzymują w Holandji 

cenne przywileje*?). Niewątpliwie próbowali zagniezdzié sie 

również i w sąsiedniej Flandrji jednakże ciągłe niepokoje, 

jakie tam współcześnie panowały, utrudniały wielce pod- 

jęcie normalnych z tym krajem stosunków. Coprawda byly 

i chwile uspokojenia, właśnie w jednej z takich nielicznych | 

chwil nastąpiły owe słynne uchwały z 28 pażdziernika 1347 
/ تم‎ 
|| Najistotniejszym punktem tych uchwal, stanowiących j 
) przelom w dziejach kupiectwa hanzeatyckiego, stacjono- 
0 


一 


wanego w Brugji, jak już wiadomo, był podział tegoż ku- 
\piectwa na trzy części. Kupcy pruscy wraz z kupcami 1 
| Swestfalsko-dolnorenskimi tworzyli jedna z tych grup. \Ge- ۱ 

neze tej grupy pokrywa mgla tajemnicy, lecz naj- 

prawdopodobniej powstanie jej nie będzie wcześniejsze od 

daty wspomnianych uchwał. | Istnieją bowiem silne poszlaki, | 

że przed tą datą kupcy pruscy 1. westfalscy nie tworzyli | 

jeszcze pewnej zorganizowanej całości (mimo. że przywi- K> 

leje holenderskie z roku 1340 i 1341 zdają się mówić co | 


| 


innego). Jedynie pierwsi są już zorganizowani i ze starszym 
Janem de Rode z Torunia, na czele, Westfalczycy na- 
tomiast, jak się ۷ je jeszcze nie?!). er nie bylo je- 
szcze Bikiejć zorganizowanej całości, na czele której staliby 
reprezentanci poszczególnych grup, i któraby uosabiała ogół 
kupiecki w znaczeniu późniejszem?*). 

Na tle wyżej przedstawionem znaczenie handlu pruskie- 
go we Flandrji, występuje bardzo wymownie. Fakt posia- 
dania własnej organizacji jeszcze przed 28 października 1941 
roku w przeciwieństwie np. do Westfalezyków mówi sam 
za siebie. Kupcy pruscy już wówczas musieli stać silną 
nogą na tamtejszym terenie, skoro zdołali już wytworzyć 
zwartą społeczność, a osoba Jana Rodego na jej czele mówi 
wcale wyraźnie, że kupcy toruńscy w stosunkach handlo- 
wych z Flandrją odgrywali rolę bynajmniej nie ostatnią, 
Ze względu jednak na przeszkody i niebezpieczenstwa, ja- 
kie czekały kupców w drodze i w samej Flandrji, stosunki 


Rzecz oczywista, że wśród tych niepokojów, nie obyło 
się bez naruszania przywilejów i uprawnień kupieckich, 
również i samo uprawiauie handlu było niekiedy połączone 
z dużem nicbezpieczenstwem osobistem i szkodą materjalna. 
Akcji obronnej kupców hanzeatyckich brakowało jednak na 
energji i autorytecie. To tez na zjeździe w lecie 1356 roku 
dochodzi do przemiany dotychczasowej hanzy kupieckiej w 
hanze miast??) Prusy yy reprezentowali na tym zjeździe Jan 
van Soest z Torunia 1 ] Jan van Nogarden z Elbląga. I teraz| 
gdy miasta Same “ujely w ręce zastępstwo interesów kupiec-| 
kich, stosunek hanzy do Flandrji zyskuje na energji i zna- 
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te miały charakter bardzo nieregularny i raczej doryweay. | 


/ 


LZ 


czeniu. Już w półtora roku później na zjeździe lubeckim?), | 


dochodzi do uchwal, które wykorzystujac uzaleznienie Flan- 


drji od kupca hanzeatyckiego, miały na celu kraj ten wy- 
głodzić a jego przemysl tkacki unieruchomić. Postanowiono 
zerwać stosunki z Flandrją, oraz z Malines i Antwerpja 
a siedzibę swego kantoru przenieść do miasta Dordrechtu, 
naówczas stolicy handlowej w sąsiedniej Holandji55). Mia- 
sta pruskie wysłały na ten.zjazd dwóch toruńczyków (Jana 
van Soeste'a i Dytmara Rebbera) i dwóch elblążan (Jana 
z Torunia i Jana Volmestene). 

Zarówno- z udziału wysłanników miast pruskich we 
wszystkich tych zjazdach hanzeatyckich (rok 1347, 1356, 
1358), jak i wogóle ze źródeł, widać najwyraźniej, jak bar- 


/ 
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dzo miasta te z Toruniem i Elblagiem na czele byly za- 
angazowane w kwestji flandryjskiej 1 jak bardzo musialo 
im zależeć na nastaniu we Flandrji pomyślniejszych wa- 
runków dla ich handlu. 

Podczas gdy we Flandrji kupcy pruscy korzystają je- 
dynie z przywilejów ogólnohanzeatyckich, to w innych kra- 


jach niderlandzkich cieszą się specjalnemi przywilejami, . 


W 1340 i 1341 roku, jak już wiemy, otrzymują je wspólnie 
z kupcami westfalskimi z rąk Wilhelma IV, hrabiego ho- 
lenderskiego*%. Po śmierci hrabiego zatwierdziła te przy- 
wileje jego siostra i następczyni Malgorzata w roku 
134656). Obowiązywały one na terenach Hainaut, Holandji i 
Zelandji. Również i do Brabancji docierali kupcy pruscy?”). 
Stosunki jednak z temi krajami nie odgrywały już takiej 
roli w handlu miast pruskich, co stosunki z Flandrją. Wy- 
pływało to z mniejszego ich znaczenia w handlu międzyna- 
rodowym. W każdym razie przeniesienie siedziby kantoru 
i składu hanzeatyekiego do Dordrechtu zastało tu już kup- 
ców pruskich, mniej lub więcej zagospodarowanych. Pru- 
skie też przywileje stały się podstawą dla przywileju ogól- 
nego, jaki kupcom hanzeatyckim w 1358 roku nadał re- 
gent holenderski, ks. Albert bawarski? ,*). 

Obie strony jednakże, tak Flandrja jak i hanzeaci, nie 
mogły się przez dłuższy czas bez siebie obyé“%). Już wkröt- 
ce po zerwaniu stosunków okazalo się dobitnie, jak dalece 
ze soba byli związani obaj kontrahenci. Flandrji, nie ma- 
19፡6] własnego kupiectwa ani też własnej floty, o wiele prę- 
dzej i bardziej namacalnie dały się odczuć przykre tego 
następstwa. Daremne byly starania hrabiego Flandrji, aby 
choć częściowo, ale niezależnie od hanzy, odwrócić klęskę, 
która zawisła nad jego krajem. Napróżno też zabiegał, aby 
w obozie przeciwnym posiać niezgode i rozdwojenie uwa- 
żając słusznie, że z rozbitym wrogiem łatwiej się ۰ 
Nie udało mu się również odciągnąć zakonu i miast pruskich, 
chociaż bardziej niż reszta związkowców odezuwaly brak 
możności zbywania swych towarów na rynkach flandryj- 
skich. á 

Wreszcie, gdy już głód dawał się we znaki Flamand- 
czykom, 14 czerwca 1360 roku doszło do zawarcia pokoju®?). 
Rokowania ze strony hanzeatyckiej prowadzili Bernard Ol- 
denborch z Lubeki i Jan Kordeliez z Torunia*?). Miasta 
zdołały przeprowadzić prawie wszystkie swe postulaty: przy- 
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wileje dotychczasowe zostały nietylko zatwierdzone, ale je- 
szcze znacznie rozszerzone. W stanowisku prawnem han- 
zeatów zaszły takie oto istotne zmiany. Maklerstwo i wy- 
sokość faktornego regulował osobny dokument‘3). Przywi- 
leje nie miały się ograniczać tylko do kantoru brugijskiego, 
Jak to bylo dotąd, ale działanie ich zostalo rozszerzone na 
wszystkie osady hanzeatyckie w calej Plandrji, pozatem o- 
bok hrabiego zatwierdzily je również trzy główne miasta: 
Gandawa, Brugja i Ypres 一 poręczając temsamem przestrze- 
ganic tych przywilejów. Zatarg więc 2 Flandrją zakończył 
się Zupelnem zwycięstwem hanzy, która też kantor swój 
przeniosla obecnie z powrotem do Brugji. To spowodowalo 
jednakowoż odwolanie w 1363 roku wielkiego przywileju 
holenderskiego i nawrót w Holandji do przywileju z roku 
1340, tylko że teraz mogli z niego korzystać juz wszyscy 
kupcy hanzeatyccy®%). 


i W latach następnych handel i przemysl flandryjski za- 
znawał prawie niczem niezamąconego spokoju, to też kraj 
| ten osięga wówczas szczyt swego rozwoju gospodarczego”). | 
W międzyczasie również i handel miast hanzcatyckich z 
Flandrja rozwinął się nadzwyczajnie na szerokiej podsta- 
wie, uzyskanej w 1360 roku. Temsamem więc nastaly wa- / 

runki do rozkwitu handlu pruskiego z tym krajem, tym- | " 
czasem jednak w jego łonie zaszly ważkie przemiany o zna- ۰ 
czeniu wprost przełomowem. Dawno już ustała hegemonja, ۱ 
a nawet wylączność handlowa Elbląga, Torunia i Chełmna. /一 
Do głosu dochodzą zwolna: i stają obok tamtych w szeregu 
miast handlowych państwa zakonnego również Gdańsk, Kró- 
lewiec i Brunsberga. Zwłaszcza Gdańsk już przy końcu 
pierwszej połowy XIV wieku zaczyna rozwijać żywą dzia- 
łalność handlową. Za wydarzenie bezsprzecznie przełomowe 
w dziejach tego miasta należy uważać zrzeczenie się w 1336 
roku przez lubeczan prawa eksterytorjainośció6) z jednej 
strony bowiem fakt ten dowodzi o beznadziejnem już po- 
łożeniu handlu lubeckiego w tych stronach, z drugiej zaś, 
w ścisłym związku z poprzedniem, że Gdańsk dorósł już 
widocznie do odegrania samodzielnej roli handlowej. Gdań- 
skowi o tyle trudniej przyszło wydobyć się z pod kurateli 
lubeckiej w przeciwieństwie do miast, położonych za nim 
۱ w głębi kraju, i dlatego, jak już wiemy, leżących poza 
polem jej działania i wplywu, że był miastem nadmorskiem, 
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a właśnie lubeczanie na morzu i jego wybrzeżach czuli 
się najlepiej i latwiej też im przychodziło utrzymać tu swoją 
przewagę. Tak więc Gdańskowi do usamodzielnienia się 
walnie pomogły emancypacja i rozwój ośrodków handlowych 
w jego zapleczu Będzie tragedją lat następnych, że Gdańsk 
właśnie kosztem tych miast i na gruzach ich handlu wy- 
bije się już wkrótce, bo jeszcze przed uplywem XIV wieku, 
bv w ciągu następnego stulecia już całkiem zagarnąć w swe 
ręce handel pruski, przynajmniej jeśli chodzi o stosunki 
z krajami zamorskiemi, Uchronią swój handel morski od 
zńpełnej zagłady jedynie Elbląg i Królewiec, i to tylko 
dzięki temu, że posiadały własny dostęp do morza; nato- 

/ nist stosunki zamorskie Torunia i Chelmna ulegną zu- 
/ pelnej likwidacji. Taki obrót sprawy był nie do uniknię- 
ی‎ cia: można go było jedynie odwlec — przy sprzyjających 
okolicznościach — względnie nawet przyśpieszyć. Wypad- 
ki, których świadkami będą lata następne, przyspieszyly 
raczej katastrofę. 

7 Ale w latach siedemdziesiątych nic jeszcze nie zapowia- 
dato zbliżającej sie przewagi„,handlu gdańskiego nad han- 
dlem innych miast pruskich. | Wszak pamiętamy, jaką rolę 
dégral Toruñ w niedawnych rokowaniach miast hanzeatyc- 
dich z Flandrja, to też zdawało się, że teraz, wobec unor- 
iowania się stosunków z tym krajem, prgedewszystkiem 
handel toruński zacznie zbierać tego owace, Jednakże wy- 
darzenia już z lat następnych pokierowały sprawami ina- 
czej. Przyszedl bowiem rok 1362, rok wojny z Waldema- 
rem IV, królem duńskim (1340—1375), a wraz z nim nowy 
okres niepokojów, uniemożliwiających prowadzenie handlu 
w normalnych warunkach, tak nieodzownych dla jego roz- 
woju”). 

|| Wojnę tę z miast hanzeatyckich prowadziły jedynie 
miasta wendyjskie, lecz spodziewały się, że 1 reszta związ- 
kowców będzie przestrzegała postanowionego zerwania sto- 
sunków z Danja. Zawiodly się jednak, miasta pruskie 
również nie dostosowały się do nakazu chwili, chociaż z dru- 
giej strony godziły się na pobieranie funtowego w celu 
opędzenia kosztów wojennych*8). Dość, ze po zawarciu ro- 
zejmu obie grupy miast odnosiły się do siebie z nieufnością. 
Tamtym chodziło o to, że miasta pruskie w czasie wojny, 
nie zerwały stosunków z Danją; te zaś czuły się urażone 
tem, że bez nich doszło do zawieszenia broni 1 że w ukla- 


Hanza na Pomorzu 147 


+ ج —€ - د nu‏ سے کے o0 E‏ _ 


dach nie uwzględniono szkód, jakich w międzyczasie doznały. 
Kupcy pruscy bowiem, mimo że przestrzegali neutralności, 
również spotykali się z gwałtami i nadużyciami ze strony 
Duńczyków'*).| Ale gdy handel na wodach duńskich, w 
Skanji i Norwegji zaczął doznawać coraz większych utrud- 
nień, hanzeaci pruscy pierwsi podali rękę do zgody (r. 
1366). Miasta wendyjskie jednakże nie zapomniały jeszcze 
zarówno niedawnej swej klęski, jak i postawy miast pru- ` 
skich w roku 1362, to też propozycje pruskie spotkały 
się z odmową?0), Wówczas poszukali sobie hanzeaci pruscy, 
innych sprzymierzeńców i 11 lipca 1367 roku na zjeździe 
elbląskim, obesłanym przez miasta pruskie, holenderskie 
i zelandzkie a nawet przez kupców angielskich i flandryj- 
skich, stanal sojusz, ostrzem zwröcony przeciwko Danji 
1 Norwegji'!). Miastom wendyjskim groziło więc odosobnie- 
nie i, aby tego uniknąć, musialy zbliżyć się do nowej ko- 
alicji. W ten sposób 19 listopada 1367 roku doszło w Ko- 
lonji do ogólnohanzeatyckiego zjazdu, na którym przysta- 
pily do przymierza wszystkie miasta od Brugji aż po Nowo- 
gród Wielki'?). Z tą chwila wydarzenia zaczely następować 
jedne po drugich z niezwyklą szybkością. Zaledwie wojna 
zaczęla się w lutym 1368 roku a już w lecie tegoż samego 
roku Hakon norweski czuł się zmuszony do zawarcia ro- 
zejmu z miastami'*) w jesieni zaś roku następnego cala 
już Danja znalazla się w rękach sprzymierzonych, ale do 
zawarcia pokoju doszło dopiero 24 maja 1370 roku w Stral- 
sundzie“*), 

W międzyczasie na nic się nie zdały starania króle 
Waldemara, który z początkiem roku 1370 przybył oso- 
biście do Prus. aby odciągnąć od koalicji zakon i miasta 
tamtejsze. lak więc Danja, zawierajac pokój stralsundzki, 
miała przed sobą solidarna i zdecydowaną postawę wszyst- 
kich miast morskich z holenderskiemi i zelandzkiemi wlacz- 
nie. W pokoju tym przywileje hanzcatyckie zostały po- 
nownie zatwierdzone, miasta uzyskały wolność żeglugi, zwol- 
nienie od wszelkich opłat, prawo zakladania kantorów au- 
tonomicznych na terenie duńskim. Tytulem zaś kosztów 
wojennych Danja odstępowala na przeciąg 15 lat cztery naj- 
ważniejsze zamki nad Sundem: Helsingborg, Skanoer, Fal- 
sterbo 1 Malmoe, tudzież dwie trzecie dochodów z tych 
twierdz. Tem samem otrzymały miasta niesłychanie silne 
stanowisko nad Sundem. Bylo to urzeczywistnienie planu, 


który polityka wendyjska miała na oku już w 1561 roku. 
Miasta też wendyjskie podjęły się w imieniu całej konfe- 
deracji obsadzić i zawiadywać temi zamkami. Ale niedosyć 
na tem. Duńska rada koronna przyznała miastom prawe 
tej treści, iż w razie śmierci względnie abdykacji króla 
Waldemara miały posiadać decydujący głos przy wy- 
borze jego następcy. W taki to oto sposób zapewniła sobic 
hanza supremację nad Skandynawją. Zaznaczyć należy, że 
nie miała przytem żadnych ambicyj terytorjalnych, pragnęla 
tylko panowania na morzu; w tym celu właśnie dążyła do 
tego, aby jej osady handlowe były wolne od wszelkiej ob- 
cej ingerencji a cieśniny Sundu otwarte dla jej okrętów. 

Do odniesienia tak świetnego sukcesu przyczyniły sie, 
w sposób wcale nie najmniejszy, również i miasta pruskie, 
wyniosły więc też z tego zwycięstwa znaczne korzyści dla 
siebie. Bezsprzecznie największą było uzyskanie własnego 
stoiska na rybodajnem wybrzeżu Skanii, prowincji naów- 
czas duńskicj?5) 79). Dotychczas miasta pruskie korzystały tam 
jedynie z gościny miast wendyjskich??). Jeszcze w czasie 
trwania wojny z Danja, 25 lipca 1368 roku, Albert, król 
szwedzki (sprzymierzeniec miast hanzeatyckich) w oparciu 
o swoje pretensje do Skanji, nadał im stoisko pod miejsco- 
wością Falsterbo, rozłożone na brzegu między stoiskiem lu- 
beckiem a budami kramnemi Duñezyków?*). Nadanie to na- 
stępnie ponowił 28 stycznia 1370 roku król Waldemar (w cza- 
sie swego pobytu w Prusiech) obdarzając stoisko pruskie 
temi samemi przywilejami, jakie już posiadały inne stoiska 
miast hanzeatyckich, położone w Skanoer^). Tak więc pru- 
ski handel śledziami otrzymał nareszcie w Skanji własną 
tak cenną i ważną placówkę. 

Początkowo administracja stoiska spoczywała w ręku 
wszystkich 6 miast hanzeatyckich, wymienionych imiennie 
w obu nadaniach (Alberta: Chełmno, Toruń, Elbląg, Kró- 
lewiec, Gdańsk i Brunsberga — i Waldemara: ta sama ko- 
lejność z tą jednak różnicą, że Gdańsk znalazł się tu na 
czwartem miejscu przed Królewcem). Z ich ramienia na 
czele stoiska stał wójt z kompetencjami administracyjno- 
sądowemi, wybierany regularnie z pośród rajców wspom- 
nianych miast; przyczem przestrzegano zrazu pewnej kolej- 
ności. Zczasem jednak liczba miast, z których wychodzili 
owi wójtowie, zaczęła maleć, co należy sobie niewątpliwie 
tłumaczyć w ten sposób, że niektóre z tych miast stra- 
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ciły z biegiem czasu bezpośredni kontakt ze stoiskiem. Sze- 
reg znanych nam wójtów rozpoczyna się dopiero z rokiem 
1382 1 do roku 1489 mamy ich 12: 4 gdańszczan, po 8 z El- 
bląga i Królewca, 1 toruńczyka i 1 brunsberczyka®°). Cyfry 
te najlepiej obrazują nam wpływy i znaczenie poszczegól- 
nych miast w tym czasie w zarządzie stoiska, no i za- 
pewne procentowy udział w jego wykorzystaniu. Na czoło 
wysunęły się trzy miasta nadmorskie: Gdańsk, Elbląg i Kró- 
lewiec spychając Toruń i Brunsberge na szary koniec?!). 
Chełmno w tym czasie nie grało już żadnej roli w handlu 
zamorskim. Ostatecznie w roku 1436 stoisko przeszło w wy- 
łączne posiadanie Gdańska. 

Również i w innych stronach półwyspu Skandynaw- 
skiego spotykamy się naówczas przeważnie już tylko z kup- 
cami gdańskimi, którym kroku usiłują napróżno dotrzymać 
jedynie jeszcze elblążanie. 


Zmierzch handlu obu miast z ziemi Chełmińskiej za- 
znaczył się w drugiej połowie XIV wieku równie i w sto- 
sunkach z krajami morza Północnego. W związku z tem, 
że miasta flandryjskie nie chciały w 1368 roku zerwać sto- 
sunków z Danja i Norwegją, czego domagali się hanzcaci??), 
doszło między obu stronami do nowego naprężenia, 
które z dniem każdym nabierało na ostrości. Kantor brugij- 
ski skarży się (Toruniowi!) na niewłaściwą i niesluszne 
wykładnię przywilejów hanzeatyckich??) Mnożą się skargi 
poszczególnych kupcöw®!). Mimo to stan ten nie wywołuje 
odpowiedniej reakcji ze strony kupiectwa, obawiającego się 
niechybnie postawić spór na ostrzu noża. Wieści o rozru- 
chach w Dordrechcie na tle socjalnem odebrałv bowiem 
hanzeatom ochotę do przeniesienia się tamże. Temsamem 
jednak stracili atut, którym dotychczas tak skutecznie sza- 
chowali Flandrję, eo znów oczywiście musiało wielce osla- 
bić ich pozycję wobec niej. Były jeszcze inne przyczyny 
osłabienia postawy związku hanzeatyckiego w tym kraju: 
poszczególne grupy przestają się już zwolna kierować in- 
teresem całości. Zwłaszcza miasta pruskie z zakonem na 
czele od pewnego czasu (mniejwiecej od 1-52ር] wojny z Wal- 
demarem) uprawiają własną politykę, nie oglądając się na so- 
lidarność hanzcatycką. Zresztą z chwilą, kiedy uświadomiły 
sobie swe znaczenie i swoją potęgę, inaczej być nie mogło. 
Tak więc w momencie największego rozkwitu potęgi han- 
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zeatyckiej na zewnątrz, na jej spoistości zaczynają się już 
pojawiać pierwsze rysy, które poglebiajac się doprowadzą 
zczasem do zupełnego jej rozkładu. 

Nadomiar komunikację م‎ morzem Pölnocnem znacznie 
utrudniło usadowienie się piratów przy brzegach Jutlandji, 
Skanji i Feonji??), co z kolei oczywiście odbijało się na roz- 
miarze i rentowności handlu nader ujemnie. W każdym ra- 
zie stosunki handlowe między obu morzami trwały nadal, 
chociaż niezawodnie dużo straciły na swej dawnej inten- 
sywnoscl. ) 

W międzyczasie naprężenie stosunków między miastami 
a Flandrją doszło do najwyższego stopnia napięcia“). Flan- 
drja obawiając ‘sie następstw, jakie mógł przynieść taki 
stan rzeczy, spróbowala dokonać wyłomu w zwartym Íron- 
cie hanzeatyckim. W tym celu wyruszyło poselstwo flan- 
dryjskie do Prus. Posunięcie było dobrze obmyślane, bo, 
jak wiemy, miasta pruskie najmniej jeszcze poczuwały się 
do solidarności ogólnohanzcatyckiej; mimo to jednak nie 
dało żadnego wyniku. Zródla$*) wprawdzie nie informują 
nas o przebiegu tych rokowań, ale widocznie porozumienia 
nie osiągnięto, kiedy na zjeździe w Malborgu z kwietnia 
1379 roku przy obradach nad stanowiskiem, jakie należy 
zająć w sprawie flandryjskiej na najbliższym zjezdzie lu- 
beckim, miasta pruskie przewidzialy wszystkie ewentual- 
ności do zerwania wszelkich stosunków włącznie*3). Widocz- 
nie również i handłowi pruskiemu musiało dać się porządnie 
we znaki położenie, w jakiem naówczas we l'landrji się zna- 
laz189). W owym zjeździe lubeckim z 24 czerwca 1379 roku 
ze strony pruskiej brali udział przedstawiciele Torunia, El- 
blaga i Gdanska??). Fakt, że Gdańsk znalazl sie w rzędzie 
tych miast pruskich, które głównie były zainteresowane w 
polepszeniu się położenia kupiectwa we Flandrji, stwierdza 
dobitnie, iż miasto to zdolało już wtedy wyrobić sobie znacz- 
ny udzia! w ogólnym handlu pruskim z tym krajem. W spom- 
niany zjazd nie przyniósł jednak spodziewanego rozstrzyg- 
nięcia. Postanowiono jedynie wysłać do Flandrji poselstwo, 


w skład którego mieli wejść przedstawiciele Lubeki, Ham- 
burga, Dortmundu i Prus?!) w imieniu tych ostatnich po- 
słował doświadczony praktyk w akcji dyplomatycznej, Jan 
Kordelicz??), torunianin, znany nam już z rokowań, pro- 
wadzonych również z Flandrją w latach 1358—60. Ale i ro- 
kowania brugijskie nie dały żadnego rezultatu i formalnie 
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więc widzimy, to postawa miast stracila dużo na swojej 
dotychczasowej stanowczości wobec Flandrji, zmiękła i sta- 


la się bardziej układną. Zresztą nic w tem dziwnego: właś- 
nie co minął termin ważności przywilejów angielskich, co 
też mogło ich podtrzymać od postawienia na kartę również 
i przywilejów flandryjskich. 

Coprawda to nawet czas — początek powstania miej- 
skiego we Flandrji??) — w jakim się te rokowania odbywały. 
niebardzo im sprzyjał. Z drugiej zaś strony te wydarzenia 
(rok 1379—82) dotkliwie odczuło tamtejsze życie gospo- 
darcze. Handel i produkcja zamarły. Nikt nie był pewien 
życia ni własności. Hanzeatom dali się we znaki szczegól- 
nie piraci normandzcy, którzy stale krążyli w pobliżu wy- 
brzeży flandryjskich, uniemożliwiając prawie zupełnie do- 
step do tego kraju. Nadomiar hrabia Ludwik, 17 maja 1380 
roku odebrał wszystkim obcym kupcom uprawnienia, jakie 
posiadali we Flandrji i nakazał im natychmiastowe opu- 
szczenie kraju, ponieważ łączyły ich ścisłe i przyjazne sto- 
sunki z jego zbuntowanymi poddanymi?**), Wprawdzie wszy- 
stkie trzy główne miasta flandryjskie poręczyły od siebie 
dalsze utrzymanie w mocy przywilejów kupieckich). Ale 
w rzeczywistości nie mogło to mieć większego znaczenia, 
wobec przechylania się zwycięstwa na stronę hrabiego. Re- 
akcja miast hanzeatyckich była bardzo słaba i nie bez winy, 
zresztą miast pruskich — z dnia na dzień odwlekaly pod- 
jęcie stanowczych kroków??). A tymczasem sytuacja kupców 
hanzeatyckich i kantoru brugijskiego wcale nie ulegała 
zmianie na lepsze, owszem ciagle skargi kantoru?') wołały 
o szybką decyzję w tej sprawie. 19 maja 1382 roku hrabia 
Ludwik ponowił nawet rozporządzenie wydane przed dwo- 
ma laty, nakazujące obcym kupcom natychmiastowe opu- 
szczenie granic Flandrji?). 

Wreszcie przebrała się jednak miarka cierpliwości miast 
hanzeatyckich, zwłaszcza że z chwilą odzyskania kraju przez | 
hrabiego I'landrji, położenie kupiectwa i kantoru hanzea- 
tyckiego stawało się coraz oplakansze??) Inicjatywę podjęły 
niespodzianie miasta pruskie na zjeździe gdańskim, 1 mar- 
ca 1383 roku!%) może na skutek listu kantoru brugijskiege 
do Torunia!?!) Na tym to zjeździe zapadła uchwała za- 
wieszenia żeglugi do Flandrji!?? — i miasta hanzeatyckie 
zaczęły się teraz poważnie zastanawiać nad przeniesieniem 
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się do Dordrechtu, tej Mekki handlu hanzeatyckiego na 
terenie niderlandzkim!03). Wprawdzie skuteczna interwen- 
cja wielkiego mistrza u króla francuskiego i hrabiego Flan- 
drjit°*) zdawała się budzić nadzieje lepszej przyszłości, za- 
powiedziano nawet wznowienie żeglugi na 1 maja tego je- 
szcze samego roku105) ale brak zmiany w położeniu kupiec- 
twa we Flandrji uniemożliwił kupcom pruskim, jak się zda- 
je, spełnienie tej zapowiedzi. Chociaż bowiem miasta pruskie 
będą się trzymały narazie zdala od miast wendyjskich!96), 
to jednak w późniejszych wypadkach widzimy je znów po 
dawnemu przy ich boku. W każdym razie z postępowania 
hanzeatów pruskich wynika jasno, że nie liczą się już z in- 
teresm ogólnohanzeatyckim, nie poczuwają się już do so- 
solidarności z innemi grupami kupiectwa hanzeatyckiego, 
ale uprawiają własna politykę handlową; krótko: hanze- 
atami są już raczej z imienia i tradycji, niż z poczucia so- 
lidarności interesów. Szło to zresztą po linji dotychczasowej 
ewolucji w stosunkach prusko-hanzeatyckich, a raczej wy- 
rażając się ściślej: w stosunkach prusko-wendyjskich. Spoj- 
rzeć bowiem z perspektywy wieków na rozwój tych sto- 
sunków, to rzuca się natychmiast w oczy ciągła ekspansja 
handlu pruskiego kosztem interesów zwłaszcza grupy wen- 
dyjskiej. Ekspansja ta rozpoczęła się wyrugowaniem lu- 
beczan z zaplecza gdańskiego i z Gdańska samego; wpraw- 
dzie póżniej na przeciąg półtora wieku kolizję w interesach 
między obu grupami stłumiło prawie zupełnie zrozumienie 
o konieczności współpracy ale sprzeczność interesów istnie- 
je w dalszym ciągu i czeka tyłko sposobnej chwili, aby 
z tą większą silą wtedy się uwydatnić. Wydarzenia, jakich 
była świadkiem Europa północna w drugiej połowie XIV 
wieku, z jednej strony, a z drugiej szybki rozwój handlo- 
wy Gdańska, który z natury rzeczy wyrastał na antagonistę 
hanzy, większego i grożniejszego od innych związkowców 
pruskich, przyspieszył może tylko konsekwencje tej natu- 
ralnej ewolucji. 

Do zerwania stosunków z ['landrją miasta hanzeatyc- 
kie zdecydowały się dopiero w maju 1388107). Wstrzymano 
wszelką komunikację z Brugją i Flandrją wogóle, tak sa- 
mo z Malines i Antwerpją przy akompanjamencie wszyst- 
kich zakazów z roku 1358193), a skład przeniesiono do Dor- 
drechtu. Wstrzymanie żeglugi rozszerzono również na wy- 
brzeża Francji, zaprzyjaźnionej z domem burgundzkim na- 
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ówczas panującym we Flandrji. Z towarów, sprowadzanych 
z krajów na zachód od Mozy, wolno było przywozić jedy- 
nie sól z wybrzeży zachodnich Francji, wino z Poitou 
1 wełnę z Calais, które to miasto nadbrzeżne od ro- 
ku 1347 znajdowało się w rękach angielskich. Jedynie 
jeszcze szafarzom krzyżackim było wolno nabywać na po- 
trzeby zakonne białe sukno z Malines oraz w Brugji i na tar- 
sach brabanckich sprzedawać bursztyn; ustępstwo oczywi- 
Scie wymuszone!9?), 


Przewidywane nastepstwa i tym razem nie daly na 
siebie długo czekać. Już w jesieni 1389 roku zjawili się 
na zjeździe lubeckim posłowie księcia burgundzkiego i miast 
Ilandryjskich wyrażając gotowość odszkodowania i udzielenie 
satysfakcji poszkodowanym kupcom!10). Jednakowoż pomi; 
mo tej zadziwiającej uległości, hanza przedłożyła tego ro- 
dzaju projekt wolności!!1 jakie chciała uzyskać, że przez 
to odwlekła pojednanie jeszcze na kilka lat. Podczas gdy Fla- 
mandczycy nie chcieli się zgodzić na tak bardzo wyśrubowane 
żądania, to hanzeaci obstawali nieugięcie przy swoich za- 
mierzeniach, karali wszystkich tych, którzy przekraczali za- 
rządzenia przeciwflandryjskie i polecili poszczególnym mia- 
stom swe szkody dokładnie obliczyć. Na tle tych zestawień 
udział miast pruskich, a wlaściwie już głównie Gdańska, u- 
wydatnia się bardzo wyraźnie. Wreszcie na zjeździe ham- 
burskim w listopadzie 1391 roku doszło do zawarcia ugo- 
dy między obu stronami!!2), Przywileje dawne zostały zatwier- 
dzone i rozszerzone. Tak więc konflikt z Flandrją znów 
zakończył się pełnem zwycięstwem hanzy. 


Niezwykle szybki rozwój handlowy Gdańska i uzyska- 
nie przezeń przewagi nad Toruniem w handlu morskim 
w ciągu drugiej połowy XIV Wieku; jak z jednej strony 
można przypisać ostatecznej rezygnacji lubeczan, i kupców 
wendyjskich wogóle, z zaplecza gdańskiego, tak z drugiej 
strony wiąże się z początkiem ekspansji zachodnich nie- 
hanzeatów na wschodzie; w rachubę wchodzą głównie Ho- 
lendrzy i Anglicy!13), Podjęcie przez nich stosunków z mo- 
rzem Bałtyckiem, które w krótkim czasie stało się głów- 
nym celem ich rozwijającego się handlu, nastąpiło u każdego 
ሪ tych narodów — z zupelnie odmiennych powodów. 


Szybki rozwój stosunków handlowych między Prusa- 
mi a Anglją wynikał zarówno z zapotrzebowania Anglji 
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na produkty rolne i surowce jak i dlatego, że Prusy wraz 
ze swem zapleczem były zawsze niezwykle pojemnym ryn- 
kiem dła towarów zachodnich, a w tym czasie zwłaszcza 
dla sukna angielskiego. Albowiem około połowy XIV wieku, 
za panowania króla Edwarda III, wraz ze wzrostem poczu- 
cia narodowego, nastąpił w Anglji również rozkwit gospo- 
darczy. Na rodzimej produkcji welny 一 dotychczas znaj- 
dowała ona odbyt wyłącznie w Niderlandach i przyczyniła 
się tamże szczególnie we Flandrji, do ۵0 rozwoju 
fabrykacji sukna — oparł się miejscowy przemysł sukienny, 
który niebawem szeroko się rozwinie i w ciągu zaledwie 
kilkudziesięciu lat stanie się podstawą czynnego handlu an- 
gielskiego. W handlu suknem Anglja widziała bowiem naj- 
lepszy środek do usamodzielnienia swego życia gospodar- 
czego. W pierwszym rzędzie starała się uzyskać pole zbytu 
dla swego przemysłu sukiennego — w walce z tlandryjskim 
— w krajach nadbałtyckich; wzrastający zaś szybko eksport 
jej produktu do Prus, pozwala przypuszczać, że tam znów 
chętnie widziano towar, który utrącał monopol sukna flan- 
dryjskiego i pośrednictwo kupców lubeckich 1 wendy jskich. 


~ Kupcy pruscy w większej liczbie zaczęli pojawiać się 
w Anglji dopiero od XIV wieku, ale odrazu stanęli tam 
silną nogą, budząc zawiść innych grup hanzeatyckich. Ta 
sprzeczność interesów ujawniała się nietylko w czynnym 
handlu z Anglja, ale również w fakcie, znanym nam już, 
że oczy kupców angielskich były skierowane prawie wy- 
łącznie ku wschodowi, na zachodzie zaś mało występowali. 
A ponieważ w stosunkach z Anglja przodującą a nawet kie- 
rowniczą role na terenie pruskim odgrywał Gdansk, zaczem: 
poszło, że stanowisko Gdańska w obrębie hanzy tak za 
| zwierzchności Zakonu Krzyżackiego, jak i pod panowaniem 
polskiem było bardzo samodzielne. Na tej sprzeczności mię- 
dzy interesami Gdańska a interesami reszty miast hanze- 
atyckich kupcy angielscy bardzo prędko się poznali 1 w bli- 
skiej przyszłości, gdy dojdzie z nimi do zatargu — żądali 
bowiem dla siebie takich samych praw w Gdańsku, jakie 
henzeaci mieli już w ich ojczyźnie, — nie omieszkają jej 
wykorzystać. 


Handlowi holenderskiemu brakowało odpowiedniej pod- 
stawy do stworzenia we własnym kraju jakiejś większej 


masowej produkcji. Holandję jednak (nazwą tą obejmujemy: 
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trzy kramy: Holandję, Zelandję i zachodnią Fryzlandję), po- 
lożenie geograficzne pasowało na pośrednika między Nad- 
renją a Anglją i podobnie między bogatemi obszarami po- 
bliskich Niderlandów południowych a północą i wschodem. 
Pod wpływem tych czynników rozwinął się handel holen- 
derski: kupiectwo holenderskie odrazu wzięło się do po- 
średniczenia w handlu a holenderska żegluga stała się je- 
dnem wielkiem międzynarodowem przedsiębiorstwem prze- 
wozowem, dzięki czemu, jak się zdaje, już w drugiej po- 
lowie XIV wieku brala udział, obok okrętów pruskich, in- 
flanckich i z Zuidersce, w transporcie soli z wybrzeży za- 
chodnio-francuskich na prusko-inflancki wschód. Pozatem 
z końcem XIV wieku Holendrzy wprowadzili na rynek pół- 
nocno-europejski dwa własne towary: śledzie z morza Pół- 
nocnego i własne sukno. Od połowy wieku XIV rozwinął 
się w miastach i miejscowościach holenderskich przemysł 
sukienny na szeroką skalę i zwłaszcza w Leiden 1 Ampter- 
damie zaczął już pracować na eksport. Swjadomf celu, Ho- 
lendrzy starali się na każdem polu sprostáé dawnym pa- 
nom handlu północno-europejskiego, hgnzeatom. Prędko tez 
ocenili szczególne znaczenie dla swych planów handlu z mo- 
rzem Bałtyckiem, bo, jak już wspomnieliśrty, jeszcze w XIV 
wickull4)， To też w obronie wolnej jazdą przez cieśninę 
Sund przed zakusami króla duńskiego Waldemara IV, przy- 
stąpily w roku 1367 do znanej nam już koalicji antyduń- 
skiej również i trzy miasta holenderskie: Amsterdam, Dor- 
drecht i Zierixee!!®), Podobnie jak dla kupców angielskich, 
tak i dle handlu holenderśkiego na morzu Bałtyckiem, Gdańsk 
stał się głównym punktem oparcia, i już wtedy Amsterdam. 
znalazł punkt ciężkości dla swego handlu w stosunkach 
z tamtejszemi krajami. 

上 właśnie temu znaczeniu w handlu angielskim i ho- 
ienderskim, Gdańsk będzie zawdzięczał swój szybki roz- 
wój w ostatniej ćwierci XIV wieku. Wynikało to stąd, że 
dopiero od tiego czasu zaczęto w państwie zakonnem re- 
gulować handel obcych kupców (t. zw. „gości”) przy pomocy 
odpowiednich ustaw. Wprawdzie byli oni tu zrazu dobrze 
widziani; również i w Gdańsku, jeźeli tylko nie próbowali 
przekroczyć granic, zakreślonych im przez miejscową po- 
litykę handlową. Pod tym względem Holendrzy, w uderza- 
jącem przeciwstawieniu do stanowiska Anglików, byli znacz- 
nie potulniejsi i dlatego też przez dłuższy czas cieszyli się 
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większemi względami, niż inni obcy kupcy. Natomiast An- 
glicy, którzy już w roku 1390 utworzyli w Gdańsku własną 
organizację, ze starszym na czele!!') (uprawnienia jego roz- 
ciągaly się na Skanję, Stralsund i Prusy), dali się tam 
niebawem tak dalece we znaki, że Gdańsk musiał sobie za- 
pewnić poparcie innych miast pruskich i samego nawet 
wielkiego mistrza Anglików posądzano nawet 0 zamiary do- 
konania zamachu politycznego na niepodległość Kraju. 


W ten sposób w przedstawieniu dziejów hanzy na Po- 
morzu, a właściwie mówiąc: dziejów hanzy pruskiej, do- 
bieglismy do początków XV stulecia. Rzuciwszy okiem wstecz 
spostrzegamy, że gdy w wieku XIII, w zaraniu ekspansji 
handlowej miast pruskich, w grę wchodziły głównie: El- 
blag, Torun-i Chełmno, to W stuleciu następnem jesteśmy 
świadkami większego zróżniczkowania w handlu pruskim. 
Na czoło w$suwa się teraz Toruń, w handlu morskim do- 
trzymuje mu kroku Elbląg, "miejsce zaś Chełmna zajmuje 
obecnie Gdańsk, który zaczyna już też zagrażać stanowisku 
tamtych dwóch miast. Królewiec, Chełmno i Brunsberga rie 
grają większej roli, dwa ostatnie aniasta wkrótce wogóle 
przestaną wchodzić w rachubę. Układ ten jeszcze w ostat- 
niej ćwierci omawianego wieku uległ nowej poważnej zmia- 
nic. Handel morski Torunia znajduje się już wtedy w sta- 
nie likwidacji, również i stosunki z Polską układają się 
dla tego miasta bardzo niepomyślnie. Elbląg utrzymuje je- 
szcze narazie dotychczasowy stan posiadania z racji swego 
półożenia, natomiast Gdańsk wysuwa się już zdecydowanie 
na czoło miast pruskich. 


Na tego rodzaju uksztaltowanie się stosunków wewnątrz 
hanzy pruskiej wpłynął, jak wiemy, caly szereg okolicz» 
ności. Dla handlu toruńskiego decydujące znaczenie mia- 
ło pokojowe ulozenie się stosunków z Polską, tymczasem 
spór z Krakowem i wojny między Zakopanem 2 Polską na 
blisko wiek cały (1372—1466) uniemożliwily prawie zupeł- 
nie prowadzenie handlu z ziemiami polskiemi. Również 1 
na drugim końcu szlaku biegnącego przez Toruń: Wegry- 
Flandrja, stosunki nie układały się dla niego pomyślnie 1 
doprowadzą nawet w ciągu najbliższych kilkudziesieciu® lat 
prawie do calkowitego zaniechania przez toruńczyków han- 
dlu na morzu. Kupców toruńskich, jak wiadomo, łączyły 
stosunki głównie z Flandrją, to też niepomyślne warunki, 
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w jakich znajdował się tamże handel hanzeatycki przez 
calą prawie drugą połowę XIV wieku, oraz brak bezpie- 
czeństwa w tym czasie w komunikacji z tym krajem, mu- 
stały katastrofalnie odbić się na hadlu toruńskim. Gdy zaś 
przyszla sposobna chwila do wznowienia stosunków han- 
dlowych z Flandrja, to już Gdańsk wyręczył w tem wycien: 
czony niepowodzeniem i wojnami Torun. Nadomiar przy | 
końcu XIV wieku zaczynają sie już pojawiać obcy kupoy| 
w Prusach (Anglicy i Holendrzy) i w Polsce (Norymberczy- 
cy!) stanowiąc groźna konkurencję dla kupców toruń- 
skich. Jeżeli dodamy jeszcze, że spławność Wisły raczej 
sprzyjała tranzytowi towarów ponad głowami toruńczyków. 
będziemy mieli pełen obraz smutnego położenia, w jakiem 
znalazł się handel toruński na przejściu z wieku XIV na 
XV, a gdy po wojnie trzynastoletniej zdawało się, że 
nadchodzi wreszcie chwila, w której Toruñ znów będzie 
mógł wyjść na morze, na przeszkodzie stanie wtedy Gdańsk. 


Gdańsk, uchyliwszy ostatecznie w 1336 roku grozbe 
konkurencji lubeckiej u siebie, zaczął szybko wyrastać na 
poważny ośrodek handlowy na morzu Baltyckiem!!8). Juz 
ze sporu z Elblągiem o t. zw. portowe (,Pfahlgeld") roz- 
strzygniętym w roku 1341!19), widać najwyraźniej, ze Gdańsk 
w handlu morskim zaczyna dorównywać temu miastu, Kró- 
lewiec zaś pozostawił już całkiem wtyle. Ale przez długi 
jeszcze czas nie będzie grał ważniejszej roli w hanzie pru- 
skiej. Występuje to najlepiej przy obsyłaniu zjazdów han- 
zeatyckich. Nie widzimy Gdańska na tak ważnych dla han- 
zy zjazdach, jak w roku 1356 i 1358 1 dopiero w roku 1361 
wysyła po raz pierwszy swego przedstawiciela do Greifs- 
waldu. Również i w latach następnych ustępuje w tym 
względzie Toruniowi i Elblągowi, a nawet jeszcze Chełmnu. 
[ tak na 18 wogóle przez miasta pruskie obesłanych zjaz- 
dówdów hanzeatyckich od roku 1356—1376 Toruń był re- 
prezentowany 15 razy, Elbląg 14 a Chełmno 11, to Gdańsk 
tylko 5 razy wysyłał swoich poslów. Jednakowoż od roku 
1377 nie brak go wraz z Toruniem i Elblągiem prawie na 
żadnem zgromadzeniu hanzeatyckiem, podczas gdy Chelmno 
od toku 1373 całkiem już się nie pokazuje. Wtedy to właś- 
nie dorównał znaczeniem obu bratnim miastom, aby wresz: 
cie jeszcze przed upływem tego stulecia wziąć nad niemi 


góre. 
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Zrazu też Gdańsk nie czynił obcym kupcom żadnego 
wstretu; mogli więc swobodnie udawać się w głąb Prus 
względnie, gdy chodzilo o kupców pruskich i polskich, mo- 
rzem do odległych krajów. Dopiero ze wzrostem przypływu 
kupiectwa angielskiego i holenderskiego do Prus, zaczęto 
tu, a również i w Gdańsku, regulować handel obcych osob- 
nemi ustawami. I jeszcze przed przyłączeniem Pomorza do 
Polski doszło w Gdańsku do zwyczajowego ustalenia się skła- 
du, który początkowo był stosowany jedynie wobec kupców 
zagranicznych, natomiast kupiectwa pruskiego, skład ten 
jeszcze nie obowiązywał. Gdy jednak po wojnie trzynasto- 
letniej zaczęło sie zanosić na to, że Toruń znów zechce 
nawiązać stosunki zamorskie, (Gdańsk rozciągnął rygor skła- 
dowy na wszystkich bez wyjątku obeych kupców. 


Tak więc z końcem wieku XIV pierwsze miejsce wśród 
miast pruskich zajmuje bezsprzecznie Gdańsk, odsuwając 
Elbląg, Toruń_i-Królewiec na dalsze miejsca. Ale wysunięcie 
się Gdańska oznaczało koniec hanzy pruskiej, gdyż prowa- 
dził on już własną politykę, która mało co miała wspól- 
nego z interesem ogólno-pruskim'*%). Po pokoju toruńskim 
(r. 1466) hanza pruska przestała nawet wchodzić w skład 
jednego obszaru politycznego: Gdańsk, Elbląg, Toruń i Chel- 
mno znalazły się w obrębie Prus Królewskich, gdy Krö- 
lewiec i Brunsberga pozostały przy zakonie krzyżackim. 


(Skróty: CP.= Codex diplomaticus Maioris Poloniae, CW.= Codex 
dipl. Warmiensis, HGBl. = Hansische Geschichtsblaetter, HGQ. = Hansische 
Geschichtsquellen, HR. = Hanserecesse, dział را‎ HU. = Hansische Urkunden- 
buch KK. = Kodeks dyplomatyczny m. Krakowa, MC. = Mitteilungen des Co- 
ppernicus Vereins, PomU. = Pommerellischcs Ukundenbuch, PrU. = Preus- 
sisches - Urkundenbuch ZW. = Zeitschrift fuer Westpreussische Geschichts- 
vereins). | 

1 Rozprawka ta powstała w związku z pracą magisterską o handlu Torunia 
na morzu w wiekach średnich i byla odczytana na seminarjum prof. K. 
"Tymienieckiego:l za cenne wskazówki i uwagi składam Mu też serdeczne 
podziękowanie. 

2 Duenell, Die Bluetezeit der deutschen Hanse 1. 5, 1 1 nn, Simson, (16- 
schichte der Stadt Danzig | s. 19 i nn, Semrau. MC. 38 s. 53. 


3 HR. I nr. 143 
4 Daenell Il s. 308 i n. 
5 Stein, HGBl. 1915 s. 149 1 nn. 


6 W dalszym ciągu pracy ze względów na tradycję hanzeatycką na ozna- 
czenie tych miast używamy terminu miasta pruskie. 


7 Por. Simsona | s. 19 1 nn. MC. 38 5. 56. 
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Por. uwagę poprzednią oraz HGBI. 1902 s. 118 i n. 

i 10 Zob. MC. 38 s. 56 

MC. 38 5. 47, por. Ocsterreich, ZW. 28 s. 6 

HU. I nr. 397. 746, CW. I nr. 87. 92, PrU. 1, ከኮ. 318. 616. 

PrU. 12 nr. 630. 632. 

PrU. l2 nr. 630. 640. HU. I nr. 171 

HU. 1 nr. 1180, PrU. 12 nr. 635. 

PrU. 18 nr. 639, 

HU. I nr. 1190, PrU. 12 nr. 646. 

MC. 38 s. 47 i mn. 

Do stosunków Torunia z Polska, zob. prace: Oesterreicha, Die Handels- 
beziehungen der Stadt Thorn zu Polen 1232 — 1577 (ZW. 28 i 33); Ku- 
trzeby, Handel Krakowa w wiekach średnich (Rozpr. Ak. Umiej. t. 44), 
Charewiczowej, Handel średniowiecznego Lwowa oraz Koczego, Handel 
Poznania w w. XVI i Dzieje wewnętrzne Torunia do r. 1793 (Odbitka 
z Dziejów Torunia), również Daenella, Polen und die Hansa um die Wen- 
de des XIV Jhts (Dtsche Ztschr. f. Geschichtswissenschaft og. zb.t, 8) 
i Die Bluetezeit der deutschen Hanse. 

PrU. 11 nr. 105. 

Por. HU. ] nr. 1003. 

Por. CP. nr. 389. 719. 

Zob. MC. 38 5, 55 i Dzieje 5. 48. 

HU. 1] nr. 690. 

HU. III nr. 59. 

HU. III nr. 147. 156. 674 również 171. 174. 

„Stąd znaczenie handlowe takich miast hanzeatyckich, jak Kolonja nad 
Renem, Magdeburg nad Łabą, Fra ıkfurt i Wrocław nad Odrą, wszystkie 
bowiem one znajdowały się w takiem wlaśnie położeniu” — Kuliszer, 
Dzieje gospodarcze Europy Zachodniej | s. 209, por. też Steina, Bei- 
traege zur Geschichte der deutsche Hanse bis um die Mitte des 15 Jhts. 
s. 55 i nn. 

Dąbkowski, Przewóz wodny 

Wogóle w literaturze toruńskiej za dużo przykłada się wagi do zewnętrz- 
nych przyczyn upadku handlu toruńskiego pod koniec w. XIV, właściwie 
były one jedynie objawem „wtórnym a istotną przyczyną był fakt postra- 
dania przez skład toruński na przełomie XIV i XV st. cech składu na- 
turalnego. 

KK. I nr. 41. 43. 

KK. I nr. 63. 

HU. IV nr. 810-1. 818-9. 830. 1001. 1010. 

HU. V nr. 5/1. 575 

PomU. nr. 102. 154. 200. _Simson IV nr. 24. 28. 31. 

PrU I2 nr. 257-8. | 

PrU. 12 nr. 318. 

MC. 38 s. 56. 

PrU. [1 nr. 75 i 688 - MC. 38 s. 54. 

Zob. Bartholda Die Geschichte der deutschen Hanse [ s. 223; Steina, 
HGBI. 1902 s. 123 i nn. por. też Pirenne'a, Geschichte Belgiens 1 s. 421 
i HGBI. 1872 5. 84 i ከከ. 

PrU. I nr. 2 


PrU. 15 nr. 383. 

PrU. 12 nr. 750 i HU. II nr. 111 — co do daty zob. PrU. I, s. 465. 
HU. II nr. 467. 

HU. | nr. 1180, PrU. I2 nr. 635 — Zob. MC. 38 s. 48. 
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_Mgr. Marjan Ignacy Magdański 


ZW. 28 s. 85 i nn.; zob. też pracę Kutrzeby i Koczego, Dzieje. 
Zob. Bechtela, Wirtschaftsstil des deutschen Spaetmittelalters, 5. 141. 
Kutrzeba, s. 24. 

Koczy, Dzieje s. 47 i nn. 

HU. ll nr. 658 i 674. 

Zob. s. 1 1 uw. 3. 

HU. 111 nr. 97. 

Zob. Steina, HGBI. 1908 5. 451 i nn. 

HR. I nr. 200, zob. też HGBI. 1932 s. 43. 

HR. I nr. 212. 

Zob. Daenella 1 5. 20, HGBI. 1932 s. 41 i nn. 

HU. Ill nr. 669-70. 

HU. III nr. 677. 

HU. III nr. 396. 

Co do przyczyny tego nadania zob. HU. III: 5. 173 uw. 4. 

Zob. Daenella I s. 22, HGBI. 1932 s, 53 i n, 

HU. III nr. 495-502, Daenell, I s. 22. 

HR. I s. 135. 

HU. 11] nr. 499-500. 

HU. IV nr. 82. 

Daenell 1 .و‎ 76 in. HGBI. 1932 5. 59 

HU. 11] nr. 97. 

Do wojen z Waldemarem i ich znaczenia dla miast hanzeatyckich zob. 


Daenella |, s. 33 i n. oraz Schaefera, Hansestaedteund Koenig Waldemar 
von Daenemark i Nielsena, Daenische Wirtschaftgeschichte s. 46 i nn. 


HR. | nr. 259, 2 i 3. 280,3 i 5. 302. 

HR. | nr.280 284-6 293. 5, 16 i 27 302 

HR. | nr. 388, 13. 391, zob. też nr. 399 i 400. 
HU. IV nr. 215, HR. 1. nr. 403. 

HR. ! nr. 412-3. 

HR. 1 nr. 475, 2. 

HU. 1۷ nr. 343, HR. I nr. 523. 


Zob. Schaefera, HGQ. 4 s. XCVIII; Hirscha, Danzigs Handels und Ge- 
ی‎ NET s. 278 i nn, Simson 1 s. 68; por. też Koczego, Dzieje 
s. in. 


Dzisiaj południowo-zachodnia część Szwecji. 

Simson | s. 68. 

HU. IV nr. 271, 

HR. 1 nr. 519-20. 

Perlbach HGBI. 1901 s. 165 i n. 

Wprawdzie L. Koczy wypowiada w swych Dziejach s. 102 zdanic, jakoby 
„przez szereg lat obsadzano stanowisko wójta obywatelami toruńskimi, 
jednakże pogląd ten, niestety bliżej nieuzasadniony, nie znajduje potwier- 
dzenia w źródłach. 

HR. 1 nr. 479, 2; por. też nr. 421, 16 i s. 404 - Do tych i następnych 
wydarzeń zob. Deanella 1 5. 76 i nn. 

HR. I nr. 518. 

HR. II nr. 58-61 61 c-e. 

HR. l! nr. 148 lll nr. 95. 

Zob. Daenella 1 5. 79. 

HR 11 s. 468 nr. 171 b. 186 ከ, III s. 97 nr. 111 112, VIII nr. 896, HU. 
IV s. 261 ህህ. 2. 
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88 HR. 1] nr. 174. 

89 Zob. HR. 11 nr. 190, 3. 

9) Ib. wstęp recesu. 

91 Jb 8 3. 

92 HR. II nr. 188. 192. 

93 Pirenne, Geschichte Belgiens, 1. 

94 HR. ll nr. 204. 

95 HR. 11 nr. 205. 

96 HR. [| nr. 220, 1 221 233-4. 246, Ill nr, 133-5. 149. 

97 HR. ll nr. 254, 7, lll nr. 144-5. 

98 HU. IV nr. 748, por. HR. ll nr. 344, 5. HU. IV nr. 754. 

99 For. np: list kantoru brugijskiego do Torunia (podobnie do Lubeki 
i Stralsundu) z 10 Ill 1383, HU. IV nr. 767. 

100 HR II pr. 257. 

101 HU. IV nr. 767, zob. wyżej uw. 99 Por. HR. ll nr. 254, 8. 

102 HR. nr. 2571 257b — Ze uchwała ta była powzięta bez porozumienia 
się 2 innemi miastami hanzeatyckiemi, zob. HR. ll nr. 257, 1 i 261-2 

103 W chwilach dla siebie krytycznych kupiectwo hansaatyckie, związane in- 
teresami z Flandrją, zwracało się zawsze myślami ku Dordrechtowi, tem- 
więcej że zarówno to miasto, jak i ks. Albert, dbały bardzo o ekono- 
miczne podniesienie kraju (por. wyżej uw. 59), w każdej chwili byli go- 
towi przyjąć hanzeatów z otwartemi rękoma. Tak było w czasie pierw- 
szej secesji do Dordrechtu, 1558-60. tak też będzie w latach nastepnych 
(HR, III nr. 151 por. też ll nr. 258, 5. 260 i lil s. 170-1. - Daenell | s. 81) 

104 HR. Ill nr. 162-6. 

105 HR. 11 nr 862 ከ. 

106 HR. 1] 5. 317. 

107 HR. III nr. 380, 5-6. 

108 HR. Ill nr. 381. Por. nr. 380, 5-6 

109 ۰ Daenella 1 5. 81 oraz HGBI. 1932 s. 66 i ከ. 

110 HR. III s. 456-7. 

111 HR. Ill nr. 445. 

112 HR. IV. nr. 38, 1-11 i nr. 39, zob. też HU. IV s. 474 uw. 1. 

113 Do stosunków prusko-angielskich oprócz odnośnego rozdziału w t. | mos 
nogratji Daenella zob. jeszcze Fiedlera, ZW, 68 5. 69 i nn. również 
HGBI. 1902 s. 9 i nn. i Steina, Beitraege s. 69 i nn. 


114 Por. HU. lll nr. 553. 

115 HU. IV nr. 215. 

116 HU. IV nr. 1042. 

117 Zob. np. Koczego, Dzieje s. 63i n. 

118 HU. 8۰۱۳۳۰ ۰ | 

119 Portowe była to opłata we wysokości */3 0/00 od wszystkich przywożonych 
względnie wywożonych towarów, z której dochód obracano na utrzyma- 
nie i rozbudowę urządzeń portowych. Na tle pobierania tej optaty i jej 
podziału wybuchł spór między Gdańskiem a Elblągiem, wielki mistrz 
rozstrzygnął zatarg w ten sposób, że pierwsze z tych miast miało po- 
bierać opłaty od towarów, które pojdą ujściem Wisły, Elbląg zas od 
wiezionych Bałgą, Simson | s. 54. 

120 Dalsze wypadki zob, u Simsona i w pracy zbiorowej „Gdańsk” (pod 
red. St. Kutrzeby). 
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